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W  ROCZNICĘ ODRODZENIA
(W a lo ry  K onstytucji 3  M a ja  i je j  twórców dla Sokolstwa w dobie obecnej).

„A choremu w szy s tk o  mile, co mu 
oporu nie staw ia, a co ty lko  m ocniej­
sze , albo i równej, jak  on, s iły , to  mu 
niemile".

Platon: Fajdros.

Świadko­
wie życia  
X V IIl w.

usiało być w  Polsce bardzo  
źle w  w ieku XVIII, skoro  
u w szystk ich  p isarzy tego cza­
su przebija  się jedna m yśl, nawołująca  
do p o p ra w y;  skoro  zarów no K a r w i e -  

ki ,  L e s z c z y ń s k i ,  J a b ł o n o w s k i ,  S t a s z y  c, 
K o ł ł ą t a j  i K o n a r s k i ,  a w ięc pisarze po li­
tyczni — jak  i K r a s i c k i ,  N i e m c e w i c z ,  
B o g u s ł a w s k i ,  za tem  poeci i dram aturgowie,  
nie w ym ien ia jąc  pom nie jszych , kładą w  sw ych  p is­
m ach nacisk na p o trzeb ę  w prow adzen ia  reform .  
Pisarze ów cześn i bowiem , to nie ty lko b y s t r z y  
o b s e r w a t o r z y  życia, odzw iercied la jący  nam  
niby lustro stan Polski, ale to zarazem  i l e k a r z e ,  
rozpoznający  chorobę i poda jący  skuteczne re-  
m edjum .

Św ia tłow idzów  ow ych  liczy społe­
czeństw o niewielu, stanowią oni zale­
d w ie  krop lę  w  bezm iernie rozlanem  

m orzu  zaślepienia i anarchji. Przygniatająca w ięk­
szość uświęca n ie tylko wybuja łość  kastową, ale 
kieruje się w  życiu  d w o m a  najzgubniejszem i hasła­
mi, k tóre  brzm ią w  dziedzinie  polityczno-społecznej:  
„Polska n i e r z ą d e m  s t o  i“, w  zakresie  tow a­
rzysk im  zaś: „za "króla Sasa, jedz, pij, i popuszcza j  
pasa“. Nie p o m o g ą  na to naw oływ ania  rozu m n ych  
jednostek , nie pom ogą, bo wym agają  t r u d u  
w yzbyc ia  się w korzen ionych  n aw yczek , nie p o m o że  
naw et p ierw szy  rozb ió r  Polski i nie w yd o b ęd z ie

Choroba spo­
łeczeństw a.

z ówczesnego spoleczeńslwa ani tyle wysiłku, by  
choć j e d n y m  w y s t r z a ł e m  zapro testow ać  
przec iw  bezpraw iu  w kraczających  armij. Owszem,  
Polska bawi się, p ije  i tańczy na trupie w łasnej  
Matki wespół z  generałami rosyjsk im i, urządza dla 
reprezen tan tów  najezdniczego państw a w ystaw ne  
bale i to jest je j  mile, bo nie po trzebu je  zd o b yw a ć  
się na opór. Stan ten ów czesnej Polski św iadczy  za­
tem o praw dziw ośc i  m otta, w yjętego z dialogu P la­
tona i o c h o r o b i e  ówczesnego społeczeństwa.

Ale podnoszą  się głosy zbawcze,  
s łyszym y, n iby po tężne grzm oty  nad strzegacze  
h oryzon tem  polskiego życia  riawoly- narodu, 
wania O n a p r a w i e  r z c z p l t e j ,  daje się ro z ­
poznać dokładnie g l o s ,  w o l n o ś ć  u b e z p i e ­
c z a j ą c y ,  tętni pow ażnie  p rzyk ład  o ż y c i u  
J a n a  Z a m o y s k i e g o  i oślepia nas, jak  b ły­
skawica P r z e s t r o g a  d l a  P o l s k i ;  m nożą  
się ro zp ra w y  o uwłaszczeniu włościan, o praw ach  
dla mieszczan, o ograniczeniu liberum  veto, jednak  
w skaźniki te są n i e m i l e  ów czesnem u spo łeczeń ­
stwu, sarka na nie zdegenerow any gmin szlachecki;  
nie pom ogą  gw iazdy w ytyczne, rozśw ie tla jące  noc  
ciemności, jak  s k u t e c z n i e  z a r  a d z " ić  złe­
mu, gdyż  te sposoby  żądają trudu, a wedle  p r zy to ­
czonych  na wstępie  s łów  platońskich: n i e m i l e  
j e s t  c h o r e m u  t o,  c o  s i l n r e j  s z e .  P łynie  
za tem  Polska z  p rą d em  w kierunku  najmniejszego  
oporu  i stacza się w  przepaść.

Znaleźli się jednak  lekarze, k tó rzy  
widząc, że naw oływ an ie  nie odnosi  
pożądanego skutku, rozpoczęli  w  pra k ­
tyczny sposób  n apraw ę tego, co rozpadało  się w  gru­
zy. Zacznie tę pracę K o n a r s k i ,  dążąc "do w y ­
chowania m łodego pokolenia, kon tynu ow ać  będzie

Lekarze
cjjoroby.
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T ragiczne
ale.

K u ź n i c a  K o ł ł ą t a j  o w s k a  przez_ przebudowę  
starszego społeczeństwa. Jedn i  z  nich zapewnią  
w przyszłości światłych sterników państwa, stworzą  
masow y i zarówno liczebnością, jak zwartością, po­
tężny naród przez rozszerzenie jego ram, oprą jego 
podstawy o szerokie warstwy mieszczaństwa i chło­
pa i stworzą siłną całość, zdolną do oporu. Usuną 
członkowie "Kuźnicy nietylko przywileje, równając  
wszystkich wobec prawa i nakładając na wszystkich  
równe obowiązki wobec Ojczyzny, ale usuną i zasy­
pia koryto  zła, zniszczą te czynniki, które hamowały  
wszelkie dążenia do odrodzenia siły narodu i pań­
stwa. Przygotowując zaś nowe zasady w ciężkim  
i m ozo lnym  trudzie całych lat, ujawnią je wkońcu  
w i l - tu  punktach ustawy, zwanej K o n s t y t u c  j ą 
3 M a j  a i stworzą dzięki niej warunki, potrzebne  
do o d r o d z e n i a  n a r o d u .

Szczęśliwy ów błysk, w iekopom ny  
ten czyn stoi jak słup drogę wskazu­
jący, tylko znajduje się za blisko nad 

sama przepaścią; wznosi się on potężnie, jak m o r­
ska latarnia, rozświetlająca m roki oceanu i chronią­
ca okręty przed mielizną, lecz nie wzniósł się na 
wzgórzu, w głębi lądu — tylko na brzegu, p o d m y­
wanym  ciągle przez rozhukane fale oceanu i uwi­
docznił nietylko zawrotną przepaść, łccz i tragiczne 
dla P o lsk i , 'k ró tk ie ,  wszędtie  występujące: a l e .

'  To właśnie a l e  uprzytomniło odwieczną zasadę 
i prawo że w iekowej choroby nie można uleczyć 
w k ilku  leciech, lecz wieku całego również potrzeba 
dla usunięcia przyczyn chorobliwości; zwracało to 
a l e uwagę, że ' wprowadzenie zasady w życie 
osiaga dopiero pełne walory i rzucało przesti oge.
0 bezskuteczności naprawy w ostatniej chwili, o nie­
realnym stawianiu tamy wpoprzek płynącego stru­
mienia i chęci zawrócenia go gwałtownie wstecz — 
lecz głosiło mądrą naukę, że brzegi należy zwolna  
opatrywać i niemi nadawać k ierunek inny wrącemu  
potokowi.

Przez Konstytucję wzmaga się zasób świadomo­
ści, potężnieje odruch narodu, nie m nie j  jednak  
nabierają rozpędu i przeciwności, i m im o, że w w y ­
k o n a n iu " konsty tucy jnych  świętości spotężnieje  
w o l a  narodu, ujawniająca się w insurekcji Koś­
ciuszkowskiej, manifeście połanieckim, powstaniu  
szewca Kilińskiego, to z drugiej strony spotęguje się 
bezduszna samowola, zaznaczona w Targowicy, od­
stąpieniu króla od Konstytucji, rozbiorachu które  
wprost w blyskawicznem tempie, w latach 1792, 93, 
95, jak rozhukane bałwany morza, zmiotą błyszczą­
cą latarnię i pozostawią okręt bez światła w ciem ­
ności na bezdni oceanu.

Nie mogła jednak zaginąć 
myśl sama, m yśl  zbawcza, wy­
rażona w ustawie konsty tu ­

cyjnej  — była ona tak wielką, że z lękiem podziwia­
ją ją mocarstwa europejskie i dlatego dążyły tak 
gwałtownie do rozbioru Polski, by nie dopuścić do 
jej zrealizowania. Pozostała jednak m im o  wszystko  
m yśl sama, o b j a w  w o l i, jako testament Polski  
dla następnych pokoleń.

W imię Jej, a za przykładem  Kościuszki, rwie. 
się naród do czynu przez leg jony i rok  1830/31, 
przez spiski i organizowanie wypraw Zaliwskiego
1 Konarskiego, przez wiosnę ludów i hasła „za wa­
szą i naszą wolność“ w r. 1863 — dawał naród do­
wód wyznawania wskazań testamentu i podobnie, 
jak Kuźnica Kollątajowska, dążył do zawrócenia po­

B łą d  sukcesorów  
w skazań  ko n sty tu c ji

toku  w jego zaw rotnym  biegu, targał trzewiami jed­
nostek we wzlotach romantycznej poezji i upadał tak 
samo, jak  wysiłki twórców Konstytucji, bo n i e  
u w z g l ę  d n i a l  w s w o i c h  p o c z y n a n i  a c h 
n a u k i  t e g o  t r a g i c z n e g o  a le .

Musiało przyjść coś i przyszło, Zbawcza 
coby podejm ując niezmienne dążenie koniecznośL 
narodu do samodzielności, nauczone  
sm utnem  doświadczeniem tylu prób nieudałych, 
uwzględniło nietylko samą treść, ale i wszystkie oko­
liczności, k tóreby uwzględniło to wszechmożne roz­
panoszenie się sku tków  owego a l e.

P r z y s z e d ł  S o k ó ł .
W yrosły  na tym  sam ym  polskim  gruncie, z tych 

samych narodowych założeń, jakie rodziły G l o- 
g ó w, G r u n w a l d ,  W i e d e ń  czy B e r e s t e c z -  
k  o, z tych samych dążeń ekonomicznych, jakie  
przyświecały K a z i m i e r z o w i  W i e l k i e m u  
i prawnych K o n s t y t u c j i  3 M a j  a i literackich 
M i c k i e w i c z a  i naukowych T o  w. P r z y j a ­
c i ó ł  n a u k  w W a r s z a w i e ,  oparty zatem
0 wszystkie źródła twórczości polskiej, ujął prace 
w program, uwzględniający nie niektóre tylko cechy
1 potrzeby, ale w s z y s t k i e ,  nie wyłączając i tych 
sm utnych  nauk, dyktow anych nam przez owo m is­
tyczne a l e, towarzyszące i paraliżujące wszystkie  
nasze poczynania zbawcze X V II I  i X IX  stulecia.

Rozpoczął Sokół w pracy dlu- Metoda pracy s0.
giej i m ozolnej tworzyć naród, kolej, o p a rta  na
a zatem wiązał najpierw serca nauce uprzednich
wszystkich, k tórych  rozdzieliły f a k t°w .
, a  ’ . i ; , .  ■ a) P rzya o to w a m e .kordony i tych, k tórzy  rzuceni 
za ocean, oderwani zostali od pnia macierzystego; 
wiązał i wiąże jedną myślą wszystkie jednostki oj­
czystym  język iem  mówiące; spajał ze sobą kastowe  
nawarstwienia przez zastosowanie testamentu Kon­
stytucji i demokratyzację, stawiając w jednym  sze­
regu pod wspólny rozkaz, zarówno chłopa, jak  
i pana; spajał i spaja wszystkie te warstwy, skoro  
przy tym  sam ym  stole zasiada hrabia i rzemieślnik, 
czy kupiec, gdy maszerują zgodnie w tym  sam ym  
szeregu hrabia i chłop; wykorzenił samowolę libe­
rum  veta i wszystkich glos zarówno ważył i waży; 
podporządkowywał osobiste sprawy ogólnej i ofiar 
nawet wielkich wymaga dla poparcia całości; na- 
dewszystko zaś jął się leczenia choroby i stawiał ja­
ko  naczelne swe zagadnienie: w z d r  o w e m  c i e- 
l e z d r o w y  d u c h .

Zawrócić bowiem naród z jego b) Leczenie, 
przepaścistej drogi, znaczy kazać m u  
kroczyć nie z prądem najdogodniejszym, lecz wła­
śnie przeciwnie, zmusić go do pokonywania  oporu  
na każdym  kroku, to znaczy regulować brzegi p ły ­
nącego strumienia na dużej przestrzeni; to zna­
czy, usunąć przyczynę i zaród choroby; to 
znaczy w ykonać testament twórców Konsty­
tucji. Sokół jest tym  lekarzem, skoro już  lat 60 
wzmacnia, podtrzym uje  i pielęgnuje zdrowie naro­
du, z d r o w i e  f i z y c z n e ,  za k tórem  dopiero  
kry je  się z d r o w a  m y  ś l i dlatego jest Sokół  
zwalczany przez chore społeczeństwo, bo c h o ­
r e m u  w s z y  s t k  o m i ł e ,  c o  m u  o p o r u  n i e  
s t a w i a, a Sokół właśnie stawia ten opór, jak  
ongiś twórcy Konstytucji i jak ongiś z lękiem podzi­
wiali wrogowie Konstytucję  3 Maja i pośpieszyli, by 
zgnieść Polskę, tak zwalczają Sokolstwo i dziś ży ­
wioły chore i bojące się tej potęgi, którą Sokolstwo  
wpaja w naród, dlatego wreszcie najw iększym  wro­
giem Sokolstwa byli Prusacy za czasów Polski 
w niewoli.
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. w  , , ,. A m oże dzisiaj niepotrzeba już
c 5 °zOW.' wyznawać zasad Konstytucji? Może

no zfsio;. zbędne jest oglądanie się wstecz, 
gdy już  minęła hańbiąca nas niewola, a postęp roz­
pościera zewsząd nowe zasady?

Konstytucja nie była układana dla narodu  
w niewoli, lecz dla samodzielnego, rządzącego się 
własnem państwem i właśnie dziś, gdy naród wol­
n y m  jest, ma wykonać testament ojców dla ułoże­
nia nowego życia, a wykonać główną jej treść. Głów­
na zaś treść Konstytucji, to nie zrównanie chłopa  
z panem, to nie zniesienie liberum ueta, czy ustano­
wienie dziedzicznego tronu, gdyż to życie samo usta­
nawia w swoim  rozwoju i zmienia, zależnie do po­
trzeb  — g ł ó w n a  t r e ś ć  K o n s t y t u c j i ,  t o  
w a l k a  z c h o r o b ą ,  dawanie lekarstwa i usu­
wanie przyczyn, to h a  r t  o w a n i  e w o l i. Objawy  
zaś chorobliwe występują równie silnie dziś, jak

i w XVI I I  stuleciu; rażące wady naszych ojców  
przejęliśmy zarówno z życiem od nich otrzymanem, 
dlatego musi być lekarz, wykrywający zarazki in­
fekcyjne, musi być opiekun, czuwający nad lecze­
niem, musi być przestrzegacz przed zbaczaniem  
z drogi prostej, m usi być Sokół, pielęgnujący zdro­
wie narodu.

Oto wskaźnik o prawdziwym  W ykonawcy
sukcesorze zasad Konstytucji 3-go testam entu.
Maja, nad czem Sokół w rocznicę  
pomyśleć winien; oto wskaźnik, żc przyjm ując ten 
obowiązek, m am y  naprawdę my, Sokolstwo, spro­
wadzić dobę odrodzenia narodu z jego niemocy  
i apatji, w jaką popadł, zmęczony niewolą i woj­
ną — m a m y  wzorem twórców Konstytucji 3 Maja, 
zapoczątkować czynnie odrodzenie  — m u s i m y  
z a t e m  o d r o d z i ć  s i e b i e ,  a potem  o d r o ­
d z i ć  n a r ó d .

PIERWSZY KOBIECY KONGRES SPORTOWY.
Doniosłe znaczenie kongresu w yp ływ a głównie 

z dw óch przyczyn : pierw sza, to cykl w artościo ­
w ych referatów , opracow anych w  duchu ścisłej 
k ry tyk i konstrukcyjnej, przedstaw iających  w y cze r­
pująco stan  w ychow ania  fizycznego kobiet w  św ie­
tle badań naukow ych, druga to szereg doniosłych 
uchwał, pow ziętych w  celu jaknajpom yśłniejszego 
rozw oju tej dziedziny życia dla1 dobra jednostki 
i państw a.

D ążąc do poznania przyczyn zw yrodnienia ra ­
sy, sięgnięto do  głębin praistnienia, by następnie 
przez przegląd poszczególnych etapów  rozw oju kul­
tury, odnaleźć drogę w iodącą do fizycznego, a co za 
tem idzie, i ogólnegol odrodzenia ludzkości.

Kobieta pierw otna, w alcząca o  byt narów ni 
z m ężczyzną, niew iele mu ustępow ała  pod w zglę­
dem siły, zręczności i w ytrw ałości, a nierzadko 
przew yższała  sw ego tow arzysza  spraw nością fi­
zyczną, k tóra u obojga dzięki nieustannej gotowości 
bojowej oraz naturalnej selekcji, w ynikającej z cięż­
kich w arunków  życia, stała  na szczycie doskona­
łości.

W  pochodzie cyw ilizacyjnym  traci człow iek 
stopniowo sw e w alory  fizyczne, k tóre zanikają na 
skutek w prow adzania czynników  redukujących do 
minimum w ysiłek  organizm u ludzkiego, zaś zróż­
niczkow anie zajęć obu płci staw ia kobietę pod 
względem  fizycznym  w  położeniu znacznie gor­
szeni od m ężczyzny.

W przężona w  k ierat zajęć dom owych, biuro­
w ych, lub fabrycznych, szczelnie izolow ana od słoń­
ca i pow ietrza, pozbaw iona racjonalnego ruchu, za­
m knięta w  skorupę niehygienicznej odzieży, nisz­
czeje ona fizycznie i psychicznie, staczając się co­
raz niżej po równi pochyłej degeneracji. Zniekształ­
cony kościec, pokry ty  zw iotczałem i mięśniami, 
upośledzone organy w ew nętrzne o raz  p rzygniata­
jąca neurastenja, o to  cechy w idm a grożącego ludz­
kości zw yrodnieniem  rasy .

W  obliczu niebezpieczeństw a szukano ratunku 
przez sztuczne w ytw orzen ie  w arunków  pobudzają­
cych organizm  do racjonalnego i w szechstronnego 
w ysiłku, odbyw ającego się w  w arunkach  hygie- 
nicznych, w  postaci tak  zw anego w ychow ania fi­
zycznego, naw racając  w  ten sposób do norm alnych 
w arunków  prabytu.

W  kierunku tego w ychow ania fizycznego, p ro­
w adzonego początkow o w yłącznie przez m ężczyzn

i przew ażnie dla m ężczyzn, pchnięto też i niew iasty, 
przerzucając je z jednej ostateczności — kom pletne­
go zaniedbania fizycznego — w  drugą, nadm ier­
nego w ysiłku. Rezultatem  podobnych poczynań by ­
ły nierzadko szkody fizyczne, a co za tem  idzie 
zniechęcenie, depopularyzacjai idei o raz  zachw ianie 
w iary  w  skuteczność ćw iczeń cielesnych.

P ow yższe niepow odzenia skłoniły ludzkość do 
szukania now ych dróg poprzez badania naukow e 
przedm iotu oraz rew izję stosow anych metod.

Na podstaw ie badań naukow ych, opartych  na 
ścisłych pom iarach antropom etrycznych, badaniach, 
czynnościow ych i innych, stw ierdzono bezw zglę­
dnie dodatni w p ływ  racjonalnie prow adzonych ćw i­
czeń fizycznych, przejaw iający się przedew szyst- 
kiem : 1) w  przyroście w agi, objętości klatki pier­
siowej i w zrostu, 2) w  przeciw działaniu zn iekształ­
ceniom oraz w  osiąganiu korzystniejszego składu 
chemicznego kośćca, 3) w e wzm ocnieniu organów  
w ew nętrznych , 4) w  zw iększeniu w ydajności pracy  
um ysłowej, 5) w  polepszeniu sam opoczucia oraz roz­
budzenia i w zm ożenia radości życia.

W obec tych  nieząprzeczenie w ielkich korzyści 
należy dążyć do jak najw iększego rozpow szechnia­
nia w ychow ania fizycznego w śród  szerokich m as 
niewieścich oraz do w ypracow ania  odrębnych m e­
tod pracy, odpow iadających w łaściw ościom  ustroju 
kobiecego.

Konieczność torow ania w łasnych dróg dla spor­
tu niew ieściego w yp ływ a z jask raw ych  różnic ana­
tomicznych, fizjologicznych i psychicznych, istnie­
jących m iędzy cyw ilizow anym  m ężczyzną a ko­
bietą. Różnice te w ystępują  we w zroście, w  w adze, 
w  proporcji, m iędzy tułow iem  a kończynam i, 
w umiejscowieniu punktu ciężkości, w  stosunku m a­
sy m ięśniowej do tłuszczu, w  innym składzie krw i 
i innym rodzaju przyczepów mięśniowych, w ró­
żnicy okresów  rozw ojow ych i t. d.

Poza przytoczonem i różnicami, spraw ę w ycho­
w ania fizycznego niew iast komplikuje znacznie: 
1) brak  ciągłości w  pracy  w skutek  zaburzeń typu 
normalnego, w yraźna  dysocjacja m iędzy czyn­
nością serca a  m asą m ięśniową oraz Krzyżowanie 
się różnych w pływ ów  ubocznych decydujących czę­
sto  o niemożności dopuszczenia danej jednostki do 
w iększych w ysiłków  fizycznych.

Z pow yższego w ynika jasno, jak w ielką ostro-
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żność trzeba zachować i jaką troskliwą opieką le­
karską otoczyć ćwiczące, by zamiast osiągnięcia 
wielkich korzyści, nie narazić je na niepowetowane 
straty w  postaci uszkodzenia którego z organów 
wewnętrznych (np. nadwerężenie serca, opuszcze­
nie trzew i t. d.) lub przetrenowania jakiejś grupy 
mięśniowej.

Poza daleko idącą ostrożnością, nader waż­
nym czynnikiem w  sporcie kobiecym jest indyw i­
dualizacja. O ile dla mężczyzn można stworzyć 
pewne ramy schematyczne, w  których będzie się 
mieścił znaczny procent ćwiczących danej grupy, 
o tyle u niewiast różnice indywidualne jednostek 
są tak duże, że aby osiągnąć rzetelne korzyści, na­
leży je łączyć w  niewielkie zespoły, stosując dla ka­
żdego najwłaściwszy program.

*
*

W  dniach 14 i 15 kwietnia odbył się w Warsza­
wie 1 Polski Kongres dla spraw sportu i wychowa­
nia fizycznego kobiet, zorganizowany w  celu usta­
lenia wytycznych dla rozwoju dalszego1 tej dzie­
dziny.

Obrady Kongresu odbyły się przy^ nadoczeki- 
wanie licznym udziale delegacji związków i grup 
sportowych kobiecych, nauczycielstwa i lekarzy. 
W ielka aula gimnazjum im. Król. Jadwigi przez oby­
dwa dni była szczelnie wypełniona uczestnikami 
obrad, biorącemi żyw y udział w  dyskusji.

Kongres zagaił dyrektor Państw Urzędu Wych.
F. i P. W. — ppułk. Ś. G. — J. Ulrych.

Kongres pow itali: prezydent stolicy Słomiński, 
przedstawiciel P. U. W. F. — dr. Zawadzki, Związk. 
W ydziału Sokolic — druhna Holder-Eggerowa, Ko­
mitet przysposobienia rezerw kobiecych dla obrony 
kraju — p. Łubieńska, a dalej przedstawicielki Stow. 
Lekarek, Stów. Kobiet z wyższem wykształceniem, 
Rodziny Wojskowej, Klubu politycznego Kobiet po­
stępowych, prasy sportowej.

Referat pierwszy wygłosiła dr. Reicherówna 
n. t. „Podstawy naukowe wychowania fizycznego14,. 
Uzupełnieniem tego tematu był odczyt dr. Dybow­
skiego „Kontrola lekarska w  sporcie44. Następnie 
płk. dr. Osmólski przedstawił „Czem jest i czem po­
winien być sport dla kobiety współczesnej44.

Na tle tych wstępnych niejako referatów dr. 
Zabawska-Domosławska (przewodnicząca Warsz. 
Klubu Wioślarek) omówiła „W ytyczne sportu ko­
biecego44. „Przegląd współczesnych metod gimna­
stycznych kobiet44 dała p. H. Olszewska. Czynnik 
wychowawczy w  sporcie poruszyła p. W. Praż- 
mowska w  odczycie „Sport a charakter44, stawiając 
bardzo mocno sprawę przesadnego reklamowania 
w  prasie wyczynów indywidualnych, rekordów je­
dnostkowych, które z danego zawodnika' czynią „za­
wodowego rekordzistę44. Sport zaś nie może być 
celem sam w  sobie-, gdyż przeznaczeniem jego jest 
służyć dla wzmocnienia czynnika piękna i radości 
życia, w 1 którem ciało i duch równomiernie rozw i­
jane być powinny. Współzawodnictwa odrzucać nie 
można, lecz należy tworzyć współzawodnictwo ze­
społowe, które wyrabia solidarność grupy, a tern 
samem ma znaczenie dodatnie wychowawcze.

Dr. Dybowski w  referacie n. t. „Stosunek ćw i­
czeń fizycznych do zawodu i pozycji społecznej44

Stworzeniem odrębnych metod, nie będących 
szkodliwem naśladownictwem sportu męskiego, 
w inny' się zająć przedewszystkiem kobiety, odczu­
wające lepiej potrzeby i wnikające głębiej w  psy­
chikę swej płci i stąd w yp ływ a konieczność szyb­
kiego szkolenia dostatecznej ilości kadr lekarek spe­
cjalistek oraz instruktorek.

Powyższa sprawa łączy się ściśle z ujęciem 
przez niewiasty strony organizacyjnej omawianego 
zagadnienia.

Postawienie kwestji w. f. kobiet na właściwym 
gruncie da nam rękojmię rzetelnego dążenia w  kie­
runku osiągnięcia nowego typu promieniującego 
zdrowiem i siłą, a niepozbawionego wiecznego uro­
ku kobiecości.

HELENA KOREWA.

*

wskazał przedewszystkiem na konieczność indyw i­
dualizacji ćwiczeń i sportów „odpoczynkowych44, 
zależnie od rodzaju zajęć zawodowych ćwiczących 
(praca umysłowa, fizyczna, praca ćwicząca tylko 
pewne grupy mięśni, podczas gdy drugie próżnują, 
praca stojąca i siedząca). Następnie przypomniał 
o nieumiejętności wyzyskania przez ogół społeczeń­
stwa polskiego czasu wolnego i dni świątecznych, 
które np. w  Anglji i Stanach Zjednoczonych są obra­
cane na wycieczki zamiejskie wprost masowo- (bez 
tych niedogodności, które obserwujemy obecnie 
u nas wskutek braku dostatecznych środków loko­
mocji — jak to zarzucono w  dyskusji). Pływanie, 
lekka atletyka, wioślarstwo, narciarstwo, tennis, 
szermierka, gry ruchowe powinny znaleść u nas 
szerokie rozpowszechnienie. Powinno się organizo­
wać jaknajwięcej wycieczek krajoznawczych. Je- 
dnem słowem pamiętać, że każda godzina zużyta na 
wypoczynek umiejętny w oderwaniu od codziennego 
środowiska, podtrzymuje wydatnie siły, a temsa- 
mem wydajność pracy zawodowej.

Z głosów w  dyskusji trzeba zanotować przemó­
wienie dr. Korsakówny, która zacytowała dane 
z ankiety, przeprowadzonej pomiędzy uczennicami 
jednego z seminarjów, stwierdzając, że są one tak 
przepracowane nauką szkolną, że na gimnastykę, 
sport, ruch nie mają czasu. Należy dążyć do zmniej­
szenia tegu przeciążenia, które jest szkodliwe dla 
rozwoju fizycznego. Dr. Reicherówna zwróciła 
uwagę, że z ły  stan zdrowia spotyka się nietylko 
u kobiet, pracujących poza domem, lecz i u żon ro­
botników, które nie pracują zarobkowo. Podlegają 
one bowiem neurastenji wskutek monotonności za­
jęć codziennych w  domu, nieumiejętności rozplano­
wania ich, braku rozrywek, braku odetchnięcia 
atmosferą innego środowiska. P. Melcer-Rutkow- 
ska — przewodnicząca „Grażyny44 — podkreśliła 
społeczne znaczenie sportów, które tak uwydatnia 
się na emigracji.

W  drugim dniu obrad płk. Sikorski rozpatrzył 
problem kształcenia instruktorek sportowych, pod­
kreślając, że poziom ich stoi wyżej, niż instruktorów. 
Następnie p. Muszałówna przedstawiła zarys orga­
nizacji sportu kobiecego', który powinien stać się 
czynnikiem rozwoju sił i zdrowia jaknajszerszych 
mas kobiecych, wyeliminować się z pod kierownic­
twa męskiego i naśladownictwa ślepego, a iść 'wła­
sną drogą rozwoju.
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W  dyskusji z a b ie ra ło  g łos w iele  osób, g łów nie 
ze sfe r nauczycielsk ich .

W  czasie  p rz e rw y  o b ra d o w ała  K om isja w n io ­
sków , k tó ry ch  zg łoszono  tak  w iele, że  o sta tn ie  po­
siedzenie p lenarne ro zp o czę ło  się dopiero  o g. 7.15 
w ieczo rem .

W nioski p rzy ję to  z w y ją tk iem  jednego, w  k tó ­
ry m  w prow adzono  zm iany  red ak cy jn e , bez  sp rzec i­
w ó w  i p opraw ek , p rzek azu jąc  je do w y k o n an ia  Ko­
m ite tow i W y k o n aw czem u  K ongresu, k tó ry  p o w o ła­
no z cz łonków  K om itetu o rgan izacy jnego  w  p e ł­
nym  sk ładzie . Z. ZALESKA.

ZE ZJAZDU S. D. S. W KATOWICACH.
D nia 15 kw ie tn ia  r. b. 0 'dbył się z jazd  dow ód­

ców  S. D. S. w  K atow icach . Na zjazd  ten  p rzyby li 
naczeln icy  w iększości O k ręg ó w  z całej D zielnicy  
Ś ląskiej.

P ra c a  P . W  na te ren ie  tej D zieln icy  posiada n ie­
co odm ienny c h a rak te r , aniżeli w  innych  dzielnicach, 
gd y ż  o d b y w a się w  daleko  tru d n ie jszy ch  w a ru n ­
kach, i n ab ie rać  m usi tam  p rzed ew szy stk iem  cechy  
p ra c y  n aro d o w o - w y ch o w aw cze j, a dopiero  na tym  
g runcie u rob ien ia  o b y w ate lsk ieg o  buduje się w y c h o ­
w an ie  fizyczne i p rzy sp o so b ien ie  w ojskow e.

Pom im o jednak  sze reg u  tru d n o śc i,‘p ra ca  P . W .

p osunęła się od zesz łeg o  roku  znacznie nap rzó d  
i obecnie posiada ca łk o w ite  zrozum ienie jej donio­
słości n ie ty lko  p rzez  p oszczegó lnych  k ierow ników , 
ale i p rzez  ogół d ruhów , k tó rz y  z ż y w a ją  się z sobą 
w  oddziałach  S. D. S.

O rg an izac ja  S. D. S. i m eto d y  w y szk o len ia  p ra ­
cy  P . W . zo s tan ą  i na  te ren ie  D zieln icy  Ś ląsk iej 
w k ró tc e  u reg u lo w an e  w  m yśl w sk azań  Z w iązku, 
w  ten  sam  sposób, jak  to  zosta ło  p rzep ro w ad zo n e  
i na te ren ach  innych  dzielnic. W  ten  sposób  u jedno­
stajn ien ie p ra c y  P . W . S. D. S w  ca ły m  Z w iązku  
p o stąp iło  znów  o d o b ry  k ro k  naprzód.

D Z I A Ł  U R Z  Ę D O W Y
PO R ZĄ D EK  OBRAD III RADY ZW IĄ Z K O W EJ.

w  dniu 3 cz e rw c a  1928 r. w  W a rsza w ie

1) Zagajenie, p ow itan ie  gości, u k o n s ty tu o w a­
nie R ady.

2) Z w iązk o w y  Z lot w  P o zn an iu  w  r. 1929 —  
re fe ra t db. M. W olańczyka .

3) C zy tan ie  p ro to k u łu  Ii-ej R ad y  Z w iązkow ej 
z r. 1926; sp raw o zd an ie  Z arząd u  i Komisji R ew izy j­
nej; w niosk i za rządu .

4) W y b ó r Komisji M atki dla usta len ia  listy  
k an d y d a tó w  do p rzew o d n ic tw a  Z w iązku  (p rezesa , 
I-go v icep rezesa  i cz ło n k ó w  p rzew o d n ic tw a , S ądu  
H onorow ego i Komisji R ew izy jne j.

5) P o d z ia ł u czestn ik ó w  R ad y  na K om isje:
a) sp raw o zd aw czo -o rg an izacy jn ą ,
b) w y ch o w an ia  fizycznego  i p rzy sp o so b ie ­

nia w ojskow ego ,
« c) sk a rb o w o -b u d że to w ą ,

d) zw iązk o w eg o  W y d z ia łu  Sokolic 
o ra z  p rzy d zie len ie  w niosków .

6) O b rad y  w  Kom isjach.
7) S p raw o zd an ie  K om isji-M atki i og łoszenie 

lis ty  k an d y d a tó w  do p rzew o d n ic tw a , Komisji1 R ew i­
zyjnej i S ądu  H onorow ego.

8) S k ładan ie  k a r t  w y b o rczy ch .
9) S p raw o zd an ie  i w niosk i p oszczegó lnych  Ko- 

m isyj Z jazdu, d y sk u sja  i uch w ały .
10) O głoszenie w y n ik u  w y b o ró w .
11) Z am knięcie Z jazdu.
P ro g ra m  Z jazdu będzie p odany  w  następnym  

num erze.

OD PR Z E W O D N IC T W A  ZW IĄZKU.

1) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  p rzy p o m in a  w sz y ­
stk im  Z arządom  G niazd, że dzień 3 m aja je s t św ię ­
tem  N arodow em , w  k tó rem  obow iązk o w o  w inni 
w z ią ść  udział w sz y sc y  D ruhow ie, bądź  to  w  u ro ­
czy s to śc iach  u rząd za n y ch  p rzez  o rg an izac je  n a ro ­

dow e, bąd ź  też  pow inni u rząd zić  u ro czy sto ść  
w  G nieździe. P o n ad to  P rze w o d n ic tw o  poleca w sz y ­
stk im  D ruhom , ab y  zechcieli w z iąć  czy n n y  udział 
w  o rg an izo w an iu  zb iórki pieniężnej, u rząd zan ej 
p rzez  o rgan izacje  o św ia to w e , p racu jące  na teren ie  
R zeczypospo lite j. P rzy czy n ien ie  się bezpośredn ie  
i pośred n ie  k ażd eg o  D ruha do jak n a jw y d a tn ie jszy ch  
rezu lta tó w  zbiórk i D aru  N arodow ego  3-go M aja na 
cele o św ia to w e  polskie je s t obow iązk iem  ca łeg o  
polskiego S oko lstw a.

2) P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  p rzy ję ło  do w ia ­
dom ości n ad esłan e  z okazji Ś w ią t ży czen ia  od Z w iąz ­
ku Sokolego C zechosłow acji, Z w iązku  Sokolego 
Jugosław ji, Z w iązku  Sokolego  ro sy jsk ieg o  na ob­
czyźnie, Z w iązku  francusk ich  T o w a rz y s tw  G im na­
s ty czn y c h  podpisane p rzez  p re ze sa  p. C azzale t, T o ­
w a rz y s tw o  w y ch o w an ia  fizycznego  i p rzysp . w o j­
skow ego  w e  F ran c ji podp isane p rzez  p. Adolfa 
C herron , w re szc ie  b ard zo  se rd eczn e  ży czen ia  od 
Z w iązku  S o k o ls tw a  polskiego w  A m eryce podp isa­
ne p rzez  p re z e sa  S ta rzy ń sk ieg o .

P rze w o d n ic tw o  w y s ła ło  rów nież  ze sw ej s t ro ­
ny do w ym ien ionych  o rg an izacy j ży czen ia  od ca ­
łego S o k o ls tw a  polskiego.

3) P rze w o d n ic tw o  Z w iązk u  p rzy ję ło  z w ielką  
rad o śc ią  i zadow olen iem  w iadom ość n ad es łan ą  p rzez  
Z arząd  Z w iązku  S o k o ls tw a  polsk iego  w  A m eryce, 
w  k tó re j zapow iedziano  liczny  udział so k o ls tw a  
z A m eryki w  n aszy m  ogólnym  Zlocie w  P oznan iu  
w  1929 r. Ja k  w  r. 1925 tak  też  i w  p rz y sz ły m  ro ­
ku p o w itam y  B rac i n aszy ch  z za oceanu  całem  s e r ­
cem  i ugościm y czem  ch a ta  bogata .

4) Z głoszone ustn ie  p rzez  Z astępcę  N aczeln i­
ka Z w iązku  dha N osk iew icza  sp raw o zd an ie  z po­
siedzen ia  Z w iązk o w eg o  W y d z ia łu  T echnicznego , 
k tó re  odby ło  się dnia1 15 kw ietn ia , p rzy ję ło  P rz e ­
w o d n ic tw o  Z w iązku  do w iadom ości.

5) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  za tw ie rd z iło  p ro ­
jek t Z w iązk o w eg o  W y d z ia łu  T echn icznego  u rz ą ­
dzenia w  ro k u  b ieżącym  dw óch  k u rsó w  po d w a ty -
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godnie dla druhów  i druhen. Na każdy dw utygo­
dniow y kurs ma być przyjętych 50 druhów  i 50 
druhen, razem  ma ukończyć kurs w  roku bieżącym  
100 druhów  i 100 druhen. Ponadto  um ieszczone 
będą obok kursów  d rużyny  olimpijskie, które pod 
kierow nictw em  Naczelnika Związku dha Fazanow i­
cza, przeprow adzą trening przed w yjazdem  do 
Am sterdam u. Za pomoc w  urządzeniu kursów  w y ­
raziło  P rzew odnictw o Zw iązku prezesow i Związku 
d-howi Zam oyskiem u serdeczne podziękowanie. 
Szczegóły w  komunikacie.

6) Przew odnictw o Zw iązku zatw ierdziło listy 
kandydatów  na kurs g im nastyczny w  P radze  cze­
skiej, nadesłane przez P rzew odnic tw a Dzielnic, a po­
lecone przez Zw iązkow y W ydział Techniczny. P rz e ­
w odnictw o Zw iązku postanow iło zw rócić się do 
C zeskosłow ackiego Zw iązku Sokolego z prośbą 
o uwzględnienie p rzy  obsadzaniu kursu w  lipcu b. r. 
w szystkich  kandydatów  zgłoszonych przez nasz 
Zw iązek.

7) P rzew odnictw o Zw iązku zatw ierdziło  w a­
runki oddania do użytku Gniazda w  K onstantyno­
wie okręgu Łódzkiego, gruntu darow anego Zw iąz­
kowi Sokolemu i p rzesłało  te w arunki Zarządow i 
G niazda do piśmiennego w yrażen ia  zgody na p rzy ­
jęcie tych w arunków .

8) Uproszono prezesa Zw iązku dha Zam oy­
skiego, aby zechciał w ziąć udział w  Radzie Dzielni­
cowej w  K atow icach w  dniu 29 kw ietnia 1928 r., 
zaś na R adę Dzielnicową w  Grudziądzu, rów nież 
w  dniu 29 kw ietnia b. r. delegow ano Naczelnika 
Zw iązku dha Fazanow icza, ponadto dha M arciniaka 
celem w ygłoszenia referatu  o przysposobieniu woj- 
skow em  oraz o organizow aniu stałych  drużyn so­
kolich.

9) Na posiedzenie Komitetu Olimpijskiego 
w  dn. 23 kw ietnia b. r. delegow ano dha w icepr. Mak- 
sysia. Na kom itecie m a być om ówiona spraw a w a ­
runków  ekspedycji do Am sterdamu, poszczególnych 
organizacji.

10) P rzew odnictw o Zw iązku w ysłuchało  sp ra­
w ozdania dh. wic. M aksysia z uczestn ictw a w  W iel­
kopolskiej Radzie Dzielnicowej w  Poznaniu w  dniu 
22 kw ietnia b. r. W  Radzie uczestniczyli z ram ie­
nia P rzew odnictw a dh prezes Zam oyski, w icepre­
zes M aksyś, i p rzew odnicząca Zw. W ydziału Soko­
lic d-hna Holder-Eggerowai, ponadto d-lma J. Zam oy­
ska. Spraw ozdanie przyjęto  do wiadomości, w y ­
rażając  zadowolenie ze stanu spraw  sokolich 
w  Dzielnicy oraz przygotow ań do Zw iązkow ego 
Zlotu.

11) W ykreślono ze Związku, na podstaw ie 
w niosków  nadesłanych przez P rzew odnictw a Dziel­
nic nieistniejące T ow arzystw a w  następujących 
m iejscow ościach:

wi Dzielnicy W ielkopolskiej: M iała w  Okręgu 
W ronieckim , Tarnów ko O kręgu Rogozińskiego.

w  Dzielnicy M azow ieckiej: Cumań, W ólka- 
K otowska, Palcze oraz R ożyszcze w  Okręgu 
W ołyńskim .

12) Do Komitetu w ystaw ow ego  powołano 
z P rzew odnic tw a Dzielnicy W ielkopolskiej P rezesa  
Dzielnicy dha W olskiego, z N aczelnictw a Zw iązku 
dha Fazanow icza Naczelnika Związku, zaś jako za­
stępcę dha Noiskiewicza.

13) Na podstaw ie spraw ozdania dha w icepreze­
sa M aksysia przy jęto  do w iadom ości następujące 
spraw ozdanie i pism a przysłane do P rzew o d n ic tw a :

z Dzielnicy M azow ieckiej: spraw ozdanie za rok 
1927 o raz  z R ady  O kręgow ej w  dniu 25.III b. r. 
O kręgu Białostockiego, jak rów nież rozkaz Nr. 6

tegoż Okręgu, rozkaz Nr. 5 Okręgu Kieleckiego, 
rozkaz Nr. 11 Okręgu Łódzkiego, rozkaz Nr. 4 
Okręgu W ołyńskiego, rozkaz Nr. 10 Okręgu W ar­
szaw skiego, oraz spraw ozdanie roczne z działalno­
ści Zarządu za rok 1927 Gniazda w  Kutnie.

z Dzielnicy Krakowskiej spraw ozdanie z W al­
nego Zgrom adzenia z dn. 25.III b. r. G niazda w B ia­
łej, o raz spraw ozdanie roczne za 1927 r. oraz W al­
nego Zgrom adzenia Gniazda w  D ąbrow ie koło T a r­
nowa.

z Dzielnicy Pom orskiej kom unikat Okręgu IV 
o Radzie O kręgow ej w  dniu 22.IV b. r. w  W ą­
brzeźnie oraz rozkazy  Nr. 11, 12 i 13 Okręgu IV 
Toruńskiego.

z Dzielnicy M ałopolskiej spraw ozdanie s ta ty ­
styczne oraz skład  now ego Zarządu jak w reszcie 
zaproszenie na obchód jubileuszow y 35 lecia i po­
św ięcenia sztandaru  Gniazda w  Czortkow ie.

KURSY INSTRUKTORSKIE W  ZWIĄZKU.

I. K ursy m ęskie:
Instruktorskie kursy  m ęskie odbędą się w  r. b. 

w  dwu term inach po dw a tygodnie w  czasie od 3 
do 16 lipca o raz od 18 do> 31 lipca.

K ursy odbędą się w  Kozłówce, st. kolej. Lu­
bartów .

W arunki przyjęcia na kurs:
1) W iek: skończonych lat 19 — nieprzew yższa- 

jący lat 35.
2) P rzynależność do Sokoła w  charakterze 

członka lub w  drużynie m łodzieży sokolej, co naj­
mniej jednoroczna.

3) W ykształcen ie: ukończenie przynajm niej
4 klas szkoły średniej ogólno-kształcącej lub rów no­
rzędne w ykształcen ie  w  innych zakładach nauko­
w ych bądź też dowód, że posiada odpowiednie p rzy ­
gotow anie naukow e nabyte w  inny sposób.

4) Spraw ność fizyczna: kandydat musi poddać 
się próbie spraw ności fizycznej i uzyskać następu­
jące m inima:

a) w spieranie w ychw ytem  ze w zniesieniem  lub 
wspinanie po lince do w ysokości 5 m. bez pomocy 
nóg;

b) skok w  dal 4 m. z rozbiegiem ;
c) skok w  w yż  1 m. z rozbiegiem ;
d) bieg 100 m. w  14 sekundach;
c) rzu t granatem  p raw ą i lew ą ręką  razem  

50 m.
5) O płata: kandydat składa p rzy  zgłoszeniu 

opłatę w  kw ocie 10 zł. za kurs.
6) K andydat w inien przyw ieźć ze sobą: 1 koc 

lub kołdrę, 2 prześcieradła, poduszkę lub jasiek, p ró­
żny siennik, ubranie sportow e, silniejsze obuwie, 
czapkę sokolą, strój ćw iczebny gim nastyczny i lek­
koatletyczny, oraz pantofle do ćwiczenia, p rzybory  
do jedzenia (m anierka pół litr., ta lerz  głęboki, łyżka, 
nóż, widelec) i niezbędne p rzybory  toaletow e.

7) Kandydat musi posiadać św iadectw o zdro­
wia, w ystaw ione przez lekarza Gniazda, lub miej­
scow ego lekarza.

8) K oszta podróży w  obie strony  pokryw a ucze­
stnik kursu, względnie jego gniazdo. Z pow rotem  
otrzym ują uczestnicy 66 proc. zniżki.

Kurs rozpoczyna się dnia 3 lipca r. b. i dnia 
18 lipca r. b. rano, opóźnieni nie będą stanow czo 
na kurs przyjęci i będą odesłani z pow rotem  do 
Gniazda bez p raw a korzystan ia ze zniżki kolejowej.

Zgłoszenia k ierow ać należy drogą służbow ą, 
t. j. p rzez O kręg i Dzielnicę do P rzew odnictw a 
Związku.
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Zgłoszenia należy nadsyłać najpóźniej do 30-go 
maja b. r. z nadmienieniem, na k tó ry  kurs życzy so­
bie kandydat być przyjętym. Zgłoszenia późniejsze 
nie będą uwzględniane.

II. Kursy żeńskie.
Instruktorskie kursy  dla druhen odbędą się 

w r. b. w  dwu serjach po dwa tygodnie w  czasie 
od 3 do 16 lipca oraz od 18 do 31 lipca 1928 r.

■ Kursy odbędą się w  Kozłówce st. kol. Lubartów 
(pow. Lubartowski, woje w. Lubelskie).

W arunki przyjęcia:
1) W iek: skończonych lat 18.
2) Przynależność do Sokoła w  charakterze 

członkini lub drużynie młodzieży, co najmniej jedno­
roczną.

3) W ykształcenie: conajmniej 4 klas szkoły ś re ­
dniej ogól no- kształcącej lub równorzędnej.

4) Dostateczna sprawność fizyczna.
5) Opłata 10 zł. za kurs przy zgłoszeniu.
6) Uczestniczki kursu winny przywieźć ze sobą 

o ile możności, mundurek soboli dla druhen, '2 zmia­

ny bielizny, kostjum ćwiczebny (granatowe szara ­
wary, bluza z krótkiemi rękawami), kostjum kąpie­
lowy (pożądany czarny), 2 ręczniki, 2 prześcieradła, 
koc, poduszeczkę, siennik próżny, przybory  do je­
dzenia (menażka, talerz głęboki, łyżka, nóż i w ide­
lec) i niezbędne przybory  toaletowe. Obuwie na ni­
skich obcasach..

Koszta podróży w  obydwie strony pokryw a 
uczestniczka, względnie Gniazdo w ysyłające na 
kurs. Z powrotem  będą 66 proc. zniżki.

Kursy rozpoczynają się: pierw szy dnia 3 lip­
ca, drugi dnia 18 lipca. Uczestniczki muszą się zja­
wić punktualnie, opóźnione nie będą na kurs p rzy ­
jęte i będą musiały wrócić z powrotem do Gniazd 
na w łasny  koszt, bez p raw a  korzystania ze zniżki.

Zgłoszenia kierować należy drogą służbową, 
t. j. przez Okręg i Dzielnicę do Związku w  W a rsz a ­
wie i nadsyłać najpóźniej do 30 maja b. r. z nadm ie­
nieniem, na k tó ry  kurs życzy  sobie kandydatka być 
przyjętą.

PRZEW O DN ICTW O  ZWIĄZKU.

Z Ż Y C I A  S O K O L A
OBCHÓD 3 MAJA W  W A R­

SZAWIE.

Okręg W arszaw ski Sokoła u- 
rządza w  dn. 3 Maja bardzo uro­
czysty obchód rocznicy Konsty­
tucji 3 Maja w  gnieździe II im. 
gen. Sowińskiego p rzy  ul. Skier­
niewickiej 18 o godz. 5 popo­
łudniu.

W stęp wolny dla druhów, dru­
hen i ich rodzin.

W  obchodzie tym winni wziąć 
udział jaknaliczniejszy w szyscy  
sokoli w arszaw scy .

BIEG OKRĘŻNY W  INOW RO­
CŁAWIU.

Doroczny bieg okrężny „Dzien­
nika Kujawskiego" o srebrny  pu- 
har i inne cenne nagrody odbędzie 
się w  dzień Wniebowstąpienia 
Pańskiego, dn. 17 maja b. r.

Udział w  biegu mogą brać tyl­
ko członkowie Związku T ow a­
rzys tw  Sokolich w  Polsce.

Zgłoszenia należy skierować do 
Sekretaria tu  Dzielnicy Wielkopol­
skiej, Poznań, Zielone Ogródki 17.

Regulamin biegu okrężnego 
„IIziennika Kujawskiego" podaje 
między innemi:

Bieg odbyw a się corocznie w  
Inowrocławiu w  W niebow stąpie­
nie Pańskie o godzinie 12.30.

P rz y  zgłoszeniu płaci zawodnik 
1 zł. wpisowego. ■

Przestrzeń  biegu wynosi prze­
szło 3.200 metr.

Praw id ła  biegu jak w  regulami­
nie P. Z. L. A.

Biegiem kieruje Naczelnictwo 
Dzielnicy Wielkopolskiej Z. S. 
P. przy współudziale Naczelnic­
tw a  Okręgu Inowrocławskiego.

Każdy zawodnik musi być u- 
b rany  w  koszulkę i krótkie spo­
denki.

Zawodnik przeryw ający  jako 
pierw szy taśmę na mecie, zdoby­
wa dla sw ego gniazda puhar s re ­
brny, ofiarowany przez ’w ydaw ni­
ctwo „Dziennika Kujawskiego".

P uhar staje się własnością gnia­
zda, o ile takowe przez sw ego za­
wodnika (nie musi być jeden i ten 
sam) zdobędzie go trzy  razy  z 
rzędu. W  razie zdobycia puharu 
t rzy  razy  z rzędu przez jednego i 
tego samego zawodnika, przecho­
dzi puhar ostatecznie na jego w ła ­
sność.

Oprócz tego w yznacza  W yda- 
wnic tw o „Dziennika Kujawskie­
go" dla pierwszych dwóch zawo­
dników cenne nagrody.

Kilka firm i s tow arzyszeń prze­
znaczyło też dla zw ycięzców cen­
ne upominki.

Przew odnic tw o Dzieln. W ielko­
polskiej ofiaruje trzy  żetony.

Okręg Inowrocławski dwa że­
tony.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□nnnnnnr.

PRZEKAZUJCIE PIENIĄDZE 
za prenumeratę „Przewodnika" 

P. K. O. 3.852. 
ntxraonnnnnnnnnnnnnnnnnnnac

Z SOKOŁA ŻEŃSKIEGO W  T O ­
RUNIU.

Sokół żeński w  Toruniu nie­
stety  nie rozwija się tak, jakby so­
bie życzyć tego wypadło’. O stat­
nie plenarne zebranie „Sokoła" 
odbyło się przy miernym udziale 
członkiń, a szkoda, bo przybyła  
referentka z W arszaw y, przew o­
dnicząca Związkowego W ydziału 
Sokolic, b. posłanka na Sejm, dzia­
łaczka społeczna dli. Hollder-Eg- 
gerow a oraz prezes Dzielnicy dh. 
Wi. Samoliński.

Najpierw odbyło się zebranie 
zarządu, któremu przewodniczyła 
prezeska dh. d-row a Zapałkow- 
ska, protokół pisała dh. Mianow­
ska.

P rezeską  serdecznie powitała 
dli. Hollder-Eggerową, jak nie 
mniej prezesa Dzielnicy oraz dli. 
Gerstm ana i Kunza.

Na Zjazd R ady Okręgowej w y ­
brano dh. Pietrusińską, a na Zjazd 
Rady Dzielnicowej wybrano pre­
zeskę dh. d-row ą Zapałkowską.

W  dyskusji omawiano potrzebę 
lepszej propagandy na rzecz żeń­
skiego „Sokoła". Zabierali głos 
dh. prezeska Zapałkowska, prezes 
Dzielnicy dh. Wł. Samoliński, dh. 
inż. Gerstman, dh. Hollder-Egge- 
rowa, dh. Pietrusińska, d-row a 
Kolanowska.

Po zebraniu Zarządu odbyło się 
zebranie plenarne, na którem pięk­
ny, pełen treści referat wygłosiła 
dh. Holder-Eggerowa. Zebranie 
miało charakter bardzo poważny.
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K R O N I K A
( ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

O S T A T N IE  R O Z G R Y W K I PIŁ K A R SK IE .

W  dn iu  22 k w ie tn ia  ro z e g ra n e  z o s ta ły  
n a s tę p u ją c e  m ecze  o m is trz o s tw o  L igi: 
W  W a rs z a w ie  P o g o ń  —■ W a rsz a w ia n k a , 
z a k o ń c z o n y  w y s o k o c y fro w ą  k lę sk ą  b. 
m is trz a  w  s to su n k u  3:0. N a Ś lą sk u  w  
K ró lew sk ie j H ucie  m ecz  L eg ja  —• Ś lą sk  
p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  L egji (4 :1 ); w  K a­
to w ic a c h  R uch  p ob ił C ra c o y ię  w  s to ­
su n k u  4 :1 ; m ecz  W is ła  —  W a r ta  w

K rak o w ie  sk o ń c z y ł się  p o ra ż k ą  W a r ty ,  
w y ra ż a jc ą  się  jak  3:2. W e  L w o w ie  P o -  
lon ja  p o b iła  H asm o n eę  4:1 , a  Ł. K. S. 
p rz e g ra ł  w  Ł odzi do I. F . C. w  s to su n ­
ku 3:0.

T a b e la  L ig o w a  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę ­
p u jąco : 1) W is ła  5 g ie r  —  10 pk t. st.
b r. 20:4; 2) I. F . C. 5 g ie r  —  9 pk t. st.
b r. 15:4: 3 ) P o lo n ia  5 g ie r  —  9 pk t., st.
b r. 13:5; 4) R uch  7 g ie r  —  7 pk t., st.

b r. 8:12; 5) L eg ja  4 g r y  —  6 pk t., st.
b r. 12:7: 7) W a r ta  3. g ry  4 pkt., s t. b r.
7:5: 8) W a rs z a w ia n k a  4 g ry  4 pk t., s t ,  
br. 8 :6 ; 9 P o g o ń  4 g ry  — 4 pk t., st. 
br. 6 :10: 10) Ś lą sk  6 g ie r  —  3 pk t., st. 
br. 7:14; 11) Ł K S 5 g ie r  —  3 pk t. s t. b r.
5:11; 12) T u ry śc i 5 g ie r  —• 1 pk t,, s t. b r.
2 :9 ; 13) T K S 3 g ry  — 0 pk t., s t. b r. 5:14:
14) C z a rn i 4 g ry  —  0 pk t,, st. b r. 4 :16;
15) H a sm o n ea  2 g r y  —  0 pk t., s t. b r. 1:6.

ZAWIADOMIENIE

WY D Z I A Ł  D O S T A W  S O K O L I C H
W arszaw a ,  N ow y-Ś w iat  40 , tel.  6 6 -70 ,  P.K.O- 55-82 .

wobec zwyżki cen wełny zmu­
szony je s t podnieść cenę sukna 
na mundury d la  druhów nazł. 18 

za metr.

Zamówienia , otrzym ywane przez Wydział D o sta w  po dniu 
1-szym maja r. b .  b ą d ą  ob licza n e  p/g p o w yższe j  c en y .

W I D Z I A Ł  D O S T A W  S O K O L I C H
W arszaw a, N o w y-Ś w ia t 40, t e l .  66-70, P. K. O. 5582

Oprócz zamieszczonych artykułów  w rozesłanych cennikach 
posiada również:

KLAMRY do pasów  po zł. 5.50
OWIJA CZE dla P. W. po zł. 5 .  

„POLO" na d r u h e n p * *  2.25
SATYNA na szaraw arki po zł. 2.50
PANTOFLE gISńast.6 p ° zł- 12 —

oraz gotowe komplety ubrań 
do ćwiczeń dla druhen i druhów.

Przypominamy o wczesnem zamawianiu 
sukna na mundury tak dla druhów jak 
dla druhen, abyśmy mogli zorjentować się 

w zapasach.

R e k o r d  p o l s k i
p o w i n i e n  b y ć  u s t a n o w i o n y  p r z e z  
p o l s k i e g o  s p o r t o w c a  t y l k o  p r z y  
p o m o c y  p o l s k i c h  a r t y k u ł ó w  

s p o r t o w y c h

Ż ą d a jc ie  artykułów:  
g i m n a s t y c z n y c h ,  l e k k o a t l e t y c z ­
n y c h  i s p o r t o w y c h  n a j s t a r s z e j  

w  kraju w y t w ó r n i

W. SZYMBORSKI  I S -KA
W a r s z a w a  — B i e l a ń s k a  5.  

tel .  2 9 8 - 3 8 .

D l a  g n i a z d  s o k o l i c h  s p e c j a l n e  w a r u n k i .

R E G U L A M I N  Z A W O D Ó W  
M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O  

Z WI Ą Z K U  SZERMIERCZEGO
Tłumaczenie zatwierdzone przez 

P O L S K I  Z W I Ą Z E K  S Z E R M I E R C Z Y .
Wydany został nakładem  

ZWIĄZKU TOWARZYSTW - GIMNASTYCZNYCH 
„ S O K Ó Ł "  w Polsce.

Cena Zł. 1.40 z przesyłką Zł. 1.50, które najlepiej 
przesłać przy zamówieniu znaczkiem pocztowym.
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